
« «  _________CHECZ
D O D O VK „ZRZESZE KASZÉBSKJT DLO KASZEi.£KJIROPZENE

Rok V. Vejrovo, sobota. 9 sierpnia 184? r. ^ r- 26
NIECH BĘDZIE P O C H W A L O N Y  JEZUS CHRYSTUS!

N A  X I N IED ZIELĘ PO Z IE L O N Y C H  

Ś W IĄ T K A C H

E W A N Q E LIA
św. M a rka  7

Onego czasu: W yszed łszy Jezus z gram. 
T yru , przyszedł przez Sydon do m orza G a lile j­
skiego poprzez granice Dekapolu. I  p rzyw ie d li 
mu głuchoniem ego, i  p ro s ili Go, aby nan rękę 
p o ło ży ł. A  w ziąw szy go na stronę od rzeszy, 
w puśc ił palce sw oje w  uszy jego; a sp lunąw ­
szy, d o tkn ą ł języka  jego; a w e jzaw szy w  me- 
bo, w estchną ł i  rze k ł mu: E lf eta, to  znaczy, o 
w o rz  się. I  w ne t o tw o rz y ły  się uszy jego, i  roz­
w iąza ła  się zw iązka  języka  jego, i  m ó w ił dob­
rze A  p rzykaza ł im , aby n iko m u  n ie  pow iada­
l i  A le , im  w ięce j on zakazywał, tym  daleko 
bardz ie j rozs ław ia li, i  nad m iarę  d z iw ili się, 
m ów iąc: Dobrze wszystko u czyn ił; i  g łuchym 
przyw róc ił słuch, i  niemym mowę.

EFFETA
G łuchon iem y sto i przed Panem Jezusem. 

Pierwszy, to  w łaśc iw ie  ty lk o  po łcz łow iek . 
W id z i, ale też ty lk o  w idz i. N ie  słyszy n ic, zu­
pe łn ie  n ic. N ie  zna zgrozy burzy. N ie  ma po­
ję c ia  o s łodyczy m elod ii. N ie  w ie  rne o radości 
o 'sm u tku , k tó re  w zbudzić może s łow o lu d ^  ®' 
N ie  w ie , że w łasną radością, w łasnym  sm ut­
k iem  m ożna podz ie lić  się ze wspo cz łow ie- 
kiern. Jest ja ko b y  w yk luczony  ze społeczności

1UdZp 5 e d  n im  stoi Pan Jezus, Bóg-czlow ięk,
k tó ry  n ie  ty lk o  słyszy, ale słyszy n ieb ieskie  
d źw ię k i; k tó ry  n ie  ty lk o  m ów i, ale m ow ą swo­
ją  po ryw a masy, k tó re  za n im  idą, b y  w ię  ) 
coraz w ięce j usłyszeć jego s łów  radości o K ró ­
lestw ie , k tó re  przygotow ane jes t d la  b iednych, 
c ie rp iących  i  n ieszczęśliwych.

Jakofty dwa św iaty stoją tu ta j przed sobą: 
jeden g łu ch y  niemy, uch, ta k i ubogi i nędz­

ny; d rug i pe łen życia i, ach, ta k i dobry i  m iło ­
s ierny!

Jeden jakoby zanurzony do g łuchej i  c ie ­
m nej - tęsknoty, k tó re j żadnym sposobem w y ­
pow iedzieć n ie  może, chyba n iesam ow itym  
be łko tem  i  g ro teskow ym  gestem. D rug i prze­
p e łn io n y  dobrocią  i m iłośc ią  ponad w szelką 
m iarę ludzką.

Czy n ie  ma d rog i z jednego św iata do 
drugiego? ^

Z dz iw iony  i  przestraszony pa trzy g łucho ­
niem y na męża, do k tó rego  go przyprow adzo­
no. M oże w yczu ł, że od Jezusa m ia łoby 
p rzy jść  do niego coś nadzwyczajnego. I  w odzi 
oczyma po d o b ro tliw e j tw a rzy  Zbaw ic ie la , 
w pa tru je  się w  oczy, z k tó rych  prom ienie je  
m iłos ie rdz ie  bez ' granic. Dreszcze n im  trzęsą, 
gdy czuje g łow ę swoją w  d łon iach  Jezusa, gdy 
czuje palce Jezusa w  uszach swoich.

I u w ie rz y ł ca łym  jestestwem  swoim : ty l ­
ko  Ty, Panie, z m ej nędzy w yprow adz ić  m nie 
możesz; ty lk o  Ty, Panie, możesz o tw o rzyć  m i 
św iat, w  k tó ry  m tuta j c i in n i żyją.

A  k ie d y  taka  w ia ra  m u serce przejęła, a 
Jezus „e ffe ta " pow iedz ia ł, to uszy się o tw o ­
rz y ły  i ję zyk  się ruszył.

W idzisz, Chrześcijanin ie , jak g łuche ser­
ca te-go św iata od Boga, od Chrystusa się od­
wracają? Słyszysz, jak be łkocą  w  n ienaw iśc i 
do w szystk iego, co Boże? W iesz, ja k  to  boles­
ne d la  N iego, k tó ry  swe m iłos ierdzie , swą m i­
łość śm iercią  na k rzyżu  p rzyp łac ił?

Czy n ie  ma d rog i od g łuchych  i  n iem ych  
serc do Krzyża?

Chrystus Pan czeka na ciebie, byś ty  Je­
go naśladow ał! Oczyść tw e  serce od b rudu  e- 
ooizmu! Zapal tw o je  spojrzenie m iłośc ią  i  m i­
łos ierdziem ! W eź g łuche i n iem e serca do do­
b ro tliw y c h  tw ych  d ło n i! A  w estchn ij gorącą 
m od litw ą , k ie ru ją c  w z ro k  tw ó j do nieba, do 
Pana naszego, by pow iedz ia ł owe cudo tw ór­
cze, nowe św ia ty  o tw ie ra jące  słow o: „E ffe ta !"

*wvw*
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PIJARZY N A  POMORZU
WCZORAJ i DZIŚ

Po odzyskaniu n iepodleg łości Jego Ekscelencja B i­
skup K azim ie iz  K ow a lsk i p o w ie rzy ł P ijarom  duszpa­
sterstwo w  trzech parafiach na Pomorzu: w  Chwaszczy- 
me (prób ks. Tomasz O lszówka), w  Górze Pom orskie j 
(prób. ks. M aksym ilia n  A drych ) i  w  Bolszewie ko ło  
W ejherow a (prób. ks. W in ce n ty  Zając). W  zw iązku 
z działa lnością ks. ks. P ija rów  ńa Pomorzu,^ oraz wobec 
zb liża jące j się uroczystości Z a łożyc ie la  Zakonu O. O. 
P ija rów  św. Józefa Kalasantego (28 sierpnia) wypada 
społeczeństwu m ie jscow em u odsłonić pewne u ry w k i 
dz ie jów  Szkół Pobożnych w  Polsce i  wskazać ich  zw ią ­
zek dz ie jow y z ziem ią Pom orską.'

W  X V I. w., k ie d y  herezja  Lu tra  rozdarła  Kośció ł 
k a to lic k i na dwa zwalczające się obozy: k a to lik ó w  i  
protestantów, a pogańskie zasady zwane humanizmem 
od w ró c iły  serca k a to lik ó w  od czystości obyczajów  —  
Opatrzność Boża pow o ła ła  w ie lk ic h  mężów: św. Igna­
cego. papieża św. Piusa V., św. F ilip a  Neriusza i  św. 
Józefa Kalasantego, do zab liźn ien ia  ran zadanych K o­
śc io łow i Chrystusowem u.

Dzieła tego częściowo dokona ł św. Józef Kalasanty 
przez założenie Zakonu Szkół Pobożnych w  Rzymie 
( i61/  r.), k tó rych  celem je s t nauczanie i  w ychow yw an ie  
m łodzieży w  duchu ka to lick im . Św. Józef Kalasanty u r 
w  r. 3556 w  P e ra lta .de  la  Sal w  H iszpanii, pochodził 
ze szlacheckiej rodz iny  Fortun ionow , zwanej od zam ku 
ich  rodowego Calasaąp Po ukończeniu nauk filo zo ficz ­
nych  i  teo log icznych w  Leridzie  i  W a le n c ji m ło dy  Józef 
pośw ięc ił się s tanow i duchownemu.

N o w y  Zakon P ija rsk i zaczął się szybko rozwijać. 
Liczba ko leg iów  p ija rsk ich  w  X V III .  w. w  Polsce wzro­
sła do 24, a na L itw ie  do 16, tak  żę utw orzono 2 pro­
w inc je : po lską 1662 i  lite w ską  w  1736 r. Poszczególne 
diecezje ub iega ły  się o fundacje  p ija rsk ie . M yś l po­
w tórnego sprowadzenia P ija rów  na Pomorze uskutecznił 
ks. bisk. che łm iński Kazim ierz Jan Opaleński, k tó ry  W 
la tach 1682 do 1710 sprow adził k ilk u  zakonn ików  p ija r­
skich do Lubawy, oddając im  w  opiekę szkołę parafia l­
ną, gdzie tez do ro ku  1725 P ija rzy  spe łn ia li swą misję 
nauczycielską.

Za k ró la  S tan isława Poniatowskiego Zakon Szkół 
Pobożnych w  Polsce i  na L itw ie  doszedł do najwyższej 
świetności. W zorow o prowadzone szko ły  w ed ług wska­
zań K o m is ji E dukac ji N arodow e j, znakom ici uczeni p i' 
ja is c y : ja k  ks. S tan is ław  Konarski, p o lity k  i  reforma­
to r szkół, ks. ks. W iśn iew sk i A n to n i, Józef Osiński i 
C h rościkow ski —  fizycy , ks. O nu fry  Kopczyński i  A lo j­
zy O siński —  znawcy g ram atyk i i  ję zyka  poskiego, 
Teodor W aga i  Skrzetuscy —- h is to rycy , oraz drukarnie 
w  W arszaw ie, W iln ie  i  P io trkow ie , w yda jące dziesiątki 
dz ie ł p ija rsk ich  rocznie —  to w szystko by ło  wyrazem 
prężności życ ia  ku ltu ra lneg o  P ija rów  w  epoce Ponia­
towskiego. W  tym  to okresie czasu n ie k tó rzy  P ijarzy 
na kresach P o lsk i p ias tow a li godność biskupią. Ksiądz 
Bazyli O lędzki b y ł bisk. sufraganem w  K ijow ie , a ks. 
Lu dw ik  G órsk i p rzy  poparc iu  ks. bisk. K u jaw skiego Ry­
bińskiego został bisk. sufraganem pom orskim . W yśw ię ­
cony na bisk. sufragana 17. IX . 1781 r „  pracow ał w y ­
trw a le  przez la t 18 nad podtrzym aniem  ducha re l ig i j­
nego i  po lskiego wśród ludu  pom orskiego. Nareszcie, 
w yczerpany pracą zm arł wśród b rac i zakonnych w  W ar 
szawie 1799 r.

Jako w ika riusz  genera lny w  d iecezji U rge litań- 
sk le j w iedziony głosem powołania, porzuca wszelk ie 
godności duchowne i  w  roku  1592 udaje się do Rzymu 
W idząc tu opuszczoną m łodzież w  dz ie ln icy  Zatybrzu, 
zak ada p rzy  koście le św. D o ro ty  w  r. 1595 pierwszą 
szkołę^ dla ubogich dzieci, k tó rą  nazwał „Szkołą Po­
bożną". W  m ia rę -ro zw o ju  szkół w  Rzym ie i  we W ło ­
szech i  pozyskania sobie tow arzyszy w  zbożnym dziele 
nauczania, Zozef K alasanty zakłada Zakon nauczający 
zwany po ła c in ie  „O rdo  Scholarum P ia rum ", k tó ry  zo- 
sta ostatecznie przez pap. Klemensa IX . zatw ierdzony

r. i  jeszcze za życ ia  św. Za łożyc ie la  rozszerzył 
się po Europie. 1

Panujący w  Polsce w ie lce  to le ra n cy jn y  k ró l W ła - 

J "  faW , 1V- ,°d, &KWea°  kanclerza Jerzego O ssolińskiego 
le le  s.yszał dobrego o dzia ła lności synów  św. Józefa 

Kalasantego na po lu  m isy jn ym  w  M oraw ach i  szkol­
n ic tw a  we W łoszech. K ró l wspóln ie  z ks. bisk. M acie­
jem  Ubieńskim  p rzyg o tow a li k laszto r w  Lęborku dla 

5  w , a , P°1 zatw ierdzeniu fun dac ji przez pap. Urbana
y m .  W ład ys ław  IV . p o le c ił w  1640 r. M ateuszow i Ju- ==== = = = = :::::------- -

yck iem u prób. lęborskiem u sprowadzić O jców  Szkół r - ^ - y  A
Pobożnych do Lęborka, aby tam „k s z ta łc ili m łodzież KOLEKTA 
w  dobrych , obyczajach i  nauce". Z powodu braku za­
ko n n ikó w  fundacja lęborska nie  doszła do skutku.

“ I '™ “  ^ je z y z u y  i  w a m i uczniów p ija rsk ich  o je j 
wolność w  okresie powstań spow odow ały zniesienie Za­
konu n a jp ie rw  na L itw ie  1832 r „  a późnie j w  1864 r. 
w  K ró les tw ie  Polskim  przez rządy zaborcze. Pozostał 
je dyn ie  dom p ija rs k i w  K rakow ie , k tó ry  od ro ku  1873 
za ks. Adam a S lo tw ińskiego, p ija ra , s ta ł się podstawą 
odrodzenia Zakonu P ija rsk iego w  'n ow e j Polsce. O dro­
dzeni P ija rzy  o lw a i li w  1910 r. G im nazjum  rea lne im, 
ks. S tanisława Konarskiego w  K rakow ie , a w  latach 
1911-—1913 w yb ud ow a li k o n w ik t i  g im nazjum  w  Rako- 
w icach pod Krakowem , gdzie od roku  1919 do czasu 
dzisiejszego w ych ow u ją  m łodzież na dobrych synów 
O jczyzny i  Kościoła. Dziś po u trac ie  trzech placówek 
na teren ie wschodnim  (Lida, Szczuczyn W ileńsk i, Lu- 
bieszów) P ija rzy  przenieśli swoją działa lność na Ziemie 
Odzyskane. Poza trzema pa ra fiam i ju ż  w ym ien ionym i 
na Pomorzu Zakon p ija rs k i p row adzi duszpasterstwo we 
w szystk ich  szkołach Je len ie j G óry  i  parafię w  C iep li­
cach na D o lnym  Śląsku.

Ks. Augustyn Stępnik S. P-

W ojn a  trzydz iesto le tn ia  w ypędz iła  m is jona rzy p i­
ja rsk ich  z M oraw , a c i z p ierw szym  prow inc ja łem  
O nu fiym  C onti p rzysz li do Polski w  1642 r. i  zosta li

DługZiejW ladySlaW a IV ’ ° Sadzeni W W ari« a w ie  p rzy  ul.

W szechm ogoący, w ieczny Boże, Ty 
w ie lkośc ią  lito śc i Tw oje j p rzew yż­
szasz zasług i i  pożądania b łagających 
Cię, w y le j na nas m iłos ie rdz ie  Twe, i 
odpuść nam to, co nasze sum ienie n ie ­
poko i, a udzie l tego, o co C ię prosie 
n ie  śm iemy.
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Jan Rom pski

ROZPOCZĘŁY SIĘ Ż N IW A
Tak jest, n ieste ty ! P iękne nasze zwyczaje 

i obyczaje ludow e zanika ją . W  postępie c y w i­
lizacja  g iną one bezpow rotn ie ; zachowuje je  
w  m nie jszym  lub  w iększym  stopn iu  nasza k u l­
tura. Przekształca je, zm ienią n ieraz do n ie- 
poznania, jednak  n ie  niszczy, u trzym ując ta k  
jedno z ogn iw  łańcucha k u ltu r  y ludow e j.

N ie  ta k  dawno jak  rozpoczę ły się u  nas 
żniwa. Jak każe s ta ry  zwyczaj rozpoczyna ją  
się po św ięcie  M a tk i Boskie j Szkaplerznej.

G dy la to  o tw ie ra  swoje podw oje  po tęgu­
je  się troska  na jw iększa w tym  okresie, troska  
o żn iw a  o pogodę, o szczęśliwy zbiór. Stąd u 
ludu  różne przepow iedn ie  za pom ocą przysło- 
w i na jw ięce j zw iązanym i z św ię tym i okresu 
żniwnego, z jaw iskam i p rzy rody . W  n ich  ma­
m y bodajże najlepsze odzw ierc ied len ie  ty ch  
trosk, k tó re  w yp e łn ia ją  um ysł i  dusze ludu  
w iejskiego.

Bo przecież:
Deszcz w  N ay jedzen ji,
Żetko przezdrzenji...
Deszcze na M a łgorza tę  
Są w orzechom  na stratę.

A le  b ruk iew ną  rozsadę (rósadę) dobrze 
Wtedy sadzić.

N a jw ięce j w  tym  okresie  w id z im y  sa trych  
gburów uparc ie  w p a tru ją cy  eh się w  niebo, - 
chcąc z chm ur, nasilen ia  w ia tru , naw et z tego 
iak bed ło  chodzi v  po lu  —  przen iknąć ta jem ­
nice na tu ry . Do niego przem aw ia i  echo roz­
chodzące się daleko w  ciszy w ieczoru ; p iln ie  
Wsłuchuje się w  psów szczekanie, by w yw ró - 
żyć sobie jakaż będzie pogoda następnego 
dnia. Zna bow iem  tę naturę, przecież obcuje 
ż n ią  gbur zawsze. Jego nerw  jes t czu ły , czu ły  
nawet na dalszą metę, na następne pory  roku :

N a Jakuba chm urę 
Dadzą snegu fóre...

Ś w ię ty  Jakób przypada jący na dzień 25 
lipca jest sprzy ja jącym  ludow e j prognostyce.
£ n im  zw iązane są też liczne p rzys łow ia , w ró ­
żące już  to  o szkodzie, ju ż  to o urodza ju :

N a sv ję ti Jakub 
T8 żetka n ie  skup...
Kożdó k ro p la  deszczu 
Mesze rozgoszczó...

W  W ie lk im  Kacku  m ów ią:
N a sv ję ti Jakub 
Chleba nje kup,
Żęta wusecz,
Chleba w upjecz.

W  W e jh e ro w ie  i  K ośc ie rzyn ie  p rzec iw n ie  
rndzą: N a sv ję ti Jakub kup, kup.

Żn iw a to  przecież na jw ażn ie jszy  okres w  
Egzystencji gospodarza, ale i też nas w szys t­

k ich . Toteż n ic  dziwnego, że ty le  tro sk  m u 
przysparza. Gdy nadejdą, z osob liw ym  nabo­
żeństwem  je rozpoczyna. Na k ilk a  dn i przed 
tym  słychać z zabudowań w yk le p iw a n ie  kos, 
n ie jako m otta  p ieśn i i  p racy  żn iw , k tó re  s ły ­
szymy przez całe żniwa.

Zaczyna się koszenie zw yk le  w  środę lub  
sobotę. N ig d y  w  p ią tek , bo:

P iątk, to  lech i początk i
N ie  chodzi by  w  ty c h  dn iach na dobre roz 

począć koszenie. W ys ta rczy  skosić i  zw iązać 
jeden snop. W ykąpan i, p rzyw dz iew a ją  żn iw ia ­
rze czystą b ie liznę. T y lko  w yp róbow an i żn i­
w iarze, to jest po egzam inie, m ogą brać udz ia ł 
w  obrzędow ym  rozpoczęciu żn iw . Egzamin to 
raczej zabawa starszych żn iw ia rzy  kosztem  
m łodzieńców , rw ią cych  się do kosy. Na Kaszu­
bach przede w szystk im  m łodzież, k tó re j poz­
wala się być  godac ze starszym i, m usi w y k a ­
zać się pew nym i um ie ję tnościam i, p rzy  czym  w  
ca łe j p e łn i doznaje tu ta j upustu d rw inka rs tw o , 
p o d ko rb ja n ji, szczery hum or Kaszuby. K andy­
dat na żn iw ia rza  m usi siadać na stożkow ato 
zestaw ionych ta k  zwań. sztrechulcach. Siedzi 
ta k  d ługo, aż n ie  odpow ie  na różne dow cipne 
py tan ia  i  dopóki jeden ze starszych n ie  przy- 
n iesi ekub ła  z wodą. To trw a  dosyć d ługo, bo 
kube ł pode drogą na nieszczęście wyLrąca się 
z rę k i niosącego a w oda się rozlewa. To się 
może zdarzyć,, k ilk a  razy. Tymczasem ostrze 
w b ija  się coraz g łęb ie j w  czułe c ia ło  kandyda­
ta, k tó ry  jednak skarżyć się n ie  może.

Z kosam i b łyszczącym i w  słońcu, jak  brzy 
le w  ostrym i, p rzyozdobione k ru tka m i, c iągnie 
ko row ód  gw arny, p rzyśp iew u jący  sobie pieśni, 
do kościo ła . P rzystro jone  kw ia ta m i kapelusze, 
b ia łe  koszule, b ia łe  skarpety na w ie rzch  w y ­
łożone, dz iw n ie  się odb ija  na tle  le kko  fa lu ją ­
cych  łanów . W  koście le  ksiądz odpraw ia  za­
m ów ioną na in tenc ję  dobrych żn iw  Mszę św. 
Po mszy b łogos ła w i żn iw ia rzom  kap łan  i  in ­
tonu je  pieśń: K to  się w  opiekę. W  w ypadku , 
gdy n ie  ma kośc io ła  gromadzą się żn iw ia rze  
pod kap liczką , lub  Bożą M ęką. R ozp ływ a się 
nabożna pieśń, a z n ią  rozchodzą się żn iw ia ­
rze na swoje m orgi, Z  w estchnien iem  do Boga, 
znakiem  krzyża  św iętego i  s łow am i: „ V  jim ję  
Boskji dej, Boże, żebe sę dobrze rznę ło " —  u j ­
m u ją  kosy. G bur kos i p ierwszy. Rozpoczyna 
na k rzyż  od końca  z w ia trem . K ilk a  skoszo­
nych k ło só w  rzuca gbur d la  że tn i mace w  śro­
dek pola, k tó re  zw yk le  ma swoją nazwę; „p je r- 
szi m órg", „p jo s k ji” , „g lene ", „k u k o rk ji" .

P ierw szym i k łosam i o b w ija  się też Bożą 
M ękę, na pom yślność żn iw . Żn iw ia rze  za tyka ­
ją  sobie k ło s y  z akapelusze, rów n ież  za pas, 
aby uch ron ić  się od „w ilk a "  czy li oó lu  w  k rz y ­
żach, po czym, po w yostrzen iu  sz trychu lcam i 
kosów, zaczyna się ciężkie, znojne koszenie.

Za żn iw ia rzam i postęupją kob ie ty , dz iew ­
częta i  m łods i ch łopcy  grab iąc skoszone żyto. 
Gdy pogoda sprzyja  i  n ie  gon ią  „czarne  chm u­
ry "  zagrabian ie żyta i  w iązan ia  w  snopy od­
byw a się w śród zabawnych rozm ów, zabaw
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jak : k to  p ie rw szy osięgnie w yznaczoną liczbę 
snopów a już teraz ostatn iego nazywają bęk- 
sern. M łodz ież  śpiewa zw iększając w eso ły  na­
stró j.

O statn ie  kosy kos i się uroczyście ja k  p ie r­
wsze. Żn iw ia rze  p lo tą  z n ich  w ieńce, uk łada ­
ją w iązankę t. zw. k ru tkę , k tó rą  przynoszą 
gbu row i do domu. K ru tkę  p rzechow uje  gospo­
darz starannie, ja ko  posiadającą s iłę  w egeta­
cyjną. Z iarna z n ie j dodaje się do siew u by 
tym  zapew nić sobie „d o b n  sepan ji na d re g ji 
rok ".

Zgrab ian ie  do ostatn iego snopa zwań. bęk 
sem w iąże się już z uroczystym  obrzędem żn i­
w nym  zw anym  w o żn jiv jin e , k tó ry  p rzeds lw i- 
rny w  następnym  numerze.

BA J K A

N je mesie źe jes mądrzejszii
V  jednym  m jesce -żelS jeden dok tó r a je ­

den pro rok. W o n ji n j i  m jele n jiżodń ig o  zórób- 
ku. Te j to  sę zgodele, żebe jic  na vse do gbu­
rów, boc w o n ji są g łepszi w od m jeszczón i  da­
dzą jim  dob ri zdróbk.

Tak też szle. Ju  sę m ja ło  do yjeczora, k je j 
przeszłe na ipustk ji do jedn igo  gbura. Slcubjąc 
sę vbrodę gbur i  derpta jąc z m ola na mól, ja k - 
be m u cos v  buksach czężołó, vezdrzo ł na mje- 
szczon. N a lezle  g łuppgo gbura za ch te rn im  
szukele w u cza łi dokto r, a przem ądrza li p ro rok.

W o n ji m u też rzekle , że przeszłe^ na vjes 
svo je  m ądroscc złożec, żebe ledze p jo łunę  n je  
straszele ko lkę , a w octę  nje w obgon je le  m u­
chę. Bo kureszce kożd i muszi po ledzku  rob jic  
i  żec. Prosele w o nocleg. G bur jim a go do i i 
też po ledzku  ¡ich zaproseł do yjeczerze. Jak 
jed le  vjeczerzę, rzek do p ro roka  dokto r:

— Ceż to mdze z a y jitro  za pogoda?
—  Z a y jitro  mdze deszcz padó ł —  w od- 

rzek ł p ro ro k  na ca li głos, żebe go v  checzach 
czele.

Na to v n e ko ł p ray je  w  podvo rz i pasterz 
bed io  z pola. G bur sę rozesm joł g łośno i  rzek:

— Nje, to mdze z a y jitro  pogoda.
P rorok sę zaczął z gburem  spjerac, że w on

mó próydę, w on  m uszi y jedzec!
Te j m u ten gbur często spokojno, dN bjąc 

sę v  svoję brodę, w odkorb je ł.
—  Kle na vsacb móm» też svo je  planete. 

Słechejcele! K je j m ój bu ła  przechodzi z pola 
do dóm a prze y ló ża n jim  do ch leva skocze, te j 
to mdze dreg jigo  dnja y jedno  pogoda.

Prze t i  godce i  dovodzen jim  w on je  zjedle 
yjeczerzę i  sę belno najedle . A le  gbur be i jesz 
g ło d n i i rzek do s v o ji b ja łk ji:

— N^na, ko  te m ja z b je g łi g roch z pó łn ja . 
H a le jże  m je  go na stó ł!

K je j m u przeniosła  całowni sz®roczk a w on  
sę do n je  przełożę!, p ro ro k  szturną l d ¡s tora  v  
nogę.

Jan Rom pski

Akord żnjiv...
Z ib je  sę z ło t i żetko,
K ładze go ko sn jika  chvat.
Slode sę zv ijô  g ję tko  
G rab jo rkôv  ze vse kv ja t.

Zveczą svą pjesnję kosę —  
Echo czëc spjeve v k o ł żn jiv . 
V  renn i skąpani rosę, 
S p jev je  ję  co le je  ż iv !

Zemja svą dobroć daje,
Jaką je ż n iv n i z n j i  p łód.
Ledzk ji tru d  z sobą zdaje,
Ledzk ji n jim  wuciszó głód.

Jeden tu  m o tiv  zvęczi, 
Y sch łeche j sę v- po la  i  chëcz I 
Z vo le  choc v  pocę łącz i 
Nas naj nópjęknjeiszó zv^cz!

Nad n jim  b rzm ji v jo lg ô  znónka; 
T va rd i kaszebskji tu  lud:

R itm em  m u proce m jonka  —
Słuńce, co s ivo rze l go Bog!

—  Skorno w on to  v ëjé, to  gves mdze 1 
tro  chori, a te będzesz m jo ł robotę.

G bur ve jo d  yszestek groch i  te j szle sf 
To ju  be la  trzecó reno. D o k to r i  p ro ro k  sę z 
dzele. Dzes tam  pod scęną czele zachtap
głos młodigó kurona, co sę ye c isko ł na 1 
mor, ta k  be lo  yszędze cecho. Jaż w od r ' 
wuczele, że chtos drzevo rą b ji na podvorZ 
mocno stękó.

—  Czejesz? To gbur stękó! V e laże j doi 
rzec! —  ceszeł sę pro rok.

—  Jo, tim  razem jes zgód p ro roku  i Pe' 
muszę vstac, choc próydę m óvjąc n jech 
gbur jesz do fr isz teku  postękó.

Jednak p ro ro k  n j i  mog yetrztm ac i 
w okno  vezdrzół. W u zd rzo ł gbura p rze k l 
ja k  sóm drzevo rąb je ł. ■

— Czemu te som rąbjisz? T^c mósz ( 
lódz do rąbjenjó?

—  Jo, ale vjesz, że jó zjód całow id ! 
roczk g rochu i ve jle  w os to ł mje na żółĄc 
Me na vse jesme i  prorokam a i  doktora^ 
y jem , że v  ta k jic h  żó łądkov ich  sprayach 11 
lepsi igo n j i  ma jak  na rąb jen ji kop jice  drz( 
prze tim  to  sę strzęse.

Na to godan ji ze rvo ł sę dok to r z  łóżka 
spodnich buksach b jega jąc po jizb je  m atk 
yeytórzo ł:

— K je j na vse bu ła  je p ro rokę  a pjon^  
kto rę , tej me, b ra tku , chceme le  jic  do oiJł 
nazód, bo n j i  mom^ tu  n jic k  do zarobjen)0

! szle nazod. Tak to jidze, k je j sę chc^ 
g iepoce u. migo zarobjic!
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